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Elektrow n ia wyp ro d u k o w ała  5 0  m in M W li!

z „Kozienic"
najtańsza

Energio
nadal

Od uruchomienia pierwszego bloku do 7 listopada br. na- 
s â elektrownia wyprodukowała 50 944 240 MWh. Pięćdzie- 
^ęciomilionową megawatogodzinę osiągnięto w  pierwszym  
dniu października. W stosunku do założeń projektowych 
Wartość produkcji jest wyższa o 10 min MWh, co stanowi 
Ponad roczną produkcję zakładu.

. Energia z „Kozienic” nadal 
Jest tania. Decydują o tym  nis- 
jne zużycie paliwa umownego 
*)a. jednostkę produkcji. Za 10 
jniesięcy bieżącego roku wskaź- 
'’Jk ten wykonano w  wysokości 
™ g/kWh, co stanowi 100% pla- 

. u- Najlepiej eksploatowane są 
loki V, VI, VII, gdzie zużywa 

338 g/kWh. Dotychczas w  Pol- 
nce tak niskie zużycie paliwa 

‘̂ggnęła elektrownia Stalowa 
*ela, ale tylko na blokach 

MW. U naszych partnerów
Oponujących blokami dwustu-

Oega watowymi zużycie paliwa 
Hownego kształtuje się nastę­

pująco: Łaziska — 367 g/kWh, 
Jaworzno III — 365 g/kWh, Tu­
rów — 361 g/kWh. Osiągnięcie 
wskaźnika 340 g/kWh projekto­
wano dla naszej elektrowni na 
rok 1980, uzyskano taką jego 
wielkość w  roku ubiegłym. Było 
to możliwe dzięki moderniza­
cjom, usprawnieniom i starannej 
eksploatacji.

W październiku zużycie ener­
gii na potrzeby własne wyniosło 
5,949/o, co stanowi 97,5% planu. 
W ciągu 10 m iesięcy wystąpiły  
jednak — z uwagi na złą jakość 
węgla — przekroczenia i w  kon­
sekwencji za ten okres wskaźnik

potrzeb własnych ukształtował 
się na poziomie 6,16%, na plan  
6,14%.

Moc dyspozycyjna za okres 10 
m iesięcy wynosi 1442,6 MW przy 
planowanej 1372,1 MW (105,1%). 
Na początku szczytu poboru mo­
cy, po zakończeniu kampanii re­
montowej, wskaźnik ten osiąg­
nięto w wysokości 1588,2 MW 
(plan 1514,0 MW).

Dyspozycyjność mocowa elek­
trowni wyniosła w  ciągu 10 m ie­
sięcy 90,2%, czasowa — 88,9%. 
W październiku nastąpił wzrost 
dyspozycyjności mocowej do 
99,3% i czasowej — do 97,5%.

Gotowość zakładu do szybkie­
go zwiększenia produkcji i niski 
koszt wytwarzania energii decy­
dują o tym, żc w  okresie zw ięk­
szenia zapotrzebowania na ener­
gię Państwowa Dyspozycja Mocy 
w  pierwszej kolejności sięga do 
rezerw „Kozienic”.

(cz)

Jęmał zawsze aktualny

Porządek na każdym stanowisku pracy
budowie

jeniec
elektrowni „Ko- 

jak zawsze, 
zadania, jednego

rp — III” ruch 
' erminy, nowe
jha nawet nie wolno stracić, 
?avvni z dobrej roboty budow- 
•czowie bloków 500 MW zbliża­

n o ^  r‘n*szu- niedługo — 
o\ytarzają majstrowie, powta- 
aJą kierownicy odcinków. 
Efekty wielom iesięcznych zma- 

kan w idać coraz w yraźniej, ale 
smucą fak t, że w  ferw orze 

^ facy zapom niano o porządkach, 
gospodarce złomem i odpadkam i 

{“Produkcyjnym i. Dookoła opa­
d a n i a ,  z ziemi w ysta ją  po- 

‘ rzysypyw ane odcinki kabli 
0 enkich, kab li grubych, ru ry  
z C ałych przekrojach, odcinki 
isn t  rurociągów . P rzekazu- 
na -orLt r °bót w ielu  podw yko- 

wców zapom niało o podstaw o- 
ym obowiązku, aby po sobie 

Fat,PrZ?tać PO to. by innym  
Wiej było pracować, 

sytu ° - lu zażegnania kłopotliw ej 
he a°-P na jednej z narad  u ge- 
dzon g0 w ykonaw cy sporzą- 
nrofio ? a tę okoliczność obszerny 
'onda W k tórym  to jak  w  k a- 
c in n j^ y k u  napisano jak ie  od­
być , 1 w  jak im  teren ie  m ają 

Jed p.0rzgdkowane.
We wni siS rozliczyć już
k Ui rz:eśniu, inni w  październi- 
szyeh ^ y.tk° nieliczni w  p ierw - 
do Dr oniach listopada. N iestety, 
Piło z ?  Porządkow ych przystą- 

zaledwie k ilka odcinków.
stanu POznać przyczyny tego 
dzić u.sliow aliśm y przeprow a- 
Wpr0otm ini' S0ndę. Je j w yniki 
R. 2 szokowały. Np. inż. 
Przez “ eton-S talu  zagadnięty 
kiedy ^  zapytał: A co? Od 
fronty u . redakcja wyznacza 
tłumacz^0- U siłow aliśm y w y- 
o to eh‘Vj  inżynierow i R., że nie 
liśmy J? i w tedy to usłysze- 
jestem d odpowiedzi — Ja  nie 
Jęszcze t sPrzątan ia po innych, 
bym si„ 80 b rak u je  bo chyba 
bilo nas ?w?inił. Za chw ilę do- 

nńka s vvierdzenie innego kie-

Spór trw a ł jak  na bazarze, 
a m y czuliśmy się niem alże 
w  ro li „placowego” i gdybyśm y 
tak  m ogli: tu  m andacik, tam  
m andacik  i uzb ierałaby się n ie­
zła sum ka na w ynajęcie kom ­
panii dziarskich chłopców, którzy 
w  mig pogodziliby przekupniów . 
W ystarczyłoby na obstaw ienie 
rew irów  po to, aby jedn i d ru ­
gim  nie spychali śmieci na w y­
cieraczki. Nie m artw iłby  się 
w tedy inż. G. z H ydrocentrum  
co zrobić z k ilkunastom a p ły tam i 
drogowym i i s te rtą  gruzu i że­
lastw a, k tó re  w  dołki przy jego 
obiektach pospychal m u u p rze j­

my koleś z naprzeciw ka.
Zapytaliśm y inż. B. rep rezen­

tującego generalnego w ykonaw ­
cę, ale widząc bezradnie rozło­
żone ręce pośpiesznie w ycofa­
liśm y się z gabinetu.

„M am w ażniejsze zadan ia” — 
to był koronny agrum ent obrony 
u w szystkich nagabyw anych 
przez nas szefów odcinków. 
Biedni chłopcy. A tu  jeszcze 
pchają im nos w  nie sw oje sp ra ­
wy. U siłu ją usta lić  czyje co jest. 
Na ich nieszczęście skutecznie.

P orządki na te ren ie  p lacu b u ­
dowy to także praw id łow a go- 

(Dokończenie na str. 2-ej)

row
To m e moje.

O chrona śro d o w isk a

Najważniejsze zadania
już zakończone

Od lipca br. rozpoczęły się 
w Zespole B udów  T erm okoru — 
Kozienice szczytowe prace izola­
cyjne. Do chw ili obecnej zespół 
p racu je  na w ydłużonym  dniu  
pracy.

Ja k  nas poinform ow ał k ierow ­
n ik  Zespołu Budów  T erm okoru 
inż. Czesław Znamirowski, obec­
nie trw a ją  in tensyw ne prace 
przy izolacji tu rb in y  500 MW 
po stronie w ysokoprężnej. Góra 
tu rb iny  je st już zaizolowana, dół 
tu rb in y  izoluje na razie tylko 
brygada W incentego Obidziń- 
skiego, po stron ie średnioprężnej 
Ja n  W itak  ze sw oją b rygadą 
spaw ał konstrukcję  nośną. W no­
cy z 12 na 13 listopada br. prace 
podstaw ow e zostały zakończone. 
Zaizolowano także rurociąg i obej 
ściowe ze strony  lewej, gdzie 
bardzo spraw nie pracow ała b ry ­
gada M ieczysława Zabiegłow - 
skiego, stronę p raw ą b rygada 
Ja n a  W itaka.

— Zadania o których  w sp o m i­
naliśm y w cześniej m ie liśm y za ­
kończyć do 15 listopada, ale w  
zw ią zku  z  tym , że jest p łukana  
instalacja olejowa teren  p rzeka ­
za liśm y wcześniej. Prace na do ­
le turb iny trw ają  w  da lszym  cią­
gu.

Pozostałe, rów nie w ażne zada­
nia to izolacja kom órek ru ro c ią ­
gów pary  przegrzanej i świeżej 
pod podestam i 10 m.

— M artwią nas w ystępujące w  
osta tn im  czasie k łopo ty  z  dow o­

żen iem  ludzi nie ty lko  w  wolne 
dni od pracy, ale i w  dni pow ­
szednie, u trudnia ją  nam  spraw ną  
organizację pracy. Co z tego, że 
robotnicy przynoszą u spraw ied li-' 
wienia w ystaw iane przez PK S, 
jeśli straconego czasu n ik t nam  
nie zw róci.

W prow adzonych pracach 
w spierają nas brygady z  gdań­
skich, szczecińskich, ostrołęckich  
i belchatow skich zespołów  oraz 
30-osobowa grupa z  In sta lu  B e ł­
chatów.

B rygady Term okoru p racu ją  w  
dalszym  ciągu przy  izolacji zes­
połów kotła b loku IX: kanałów  
spalin , gorącego pow ietrza, w  
naw ie obrotowych podgrzewaczy 
i na zew nątrz.

—• Zadania w ykonyw ane przez 
ZB T erm okor nie należą do n a j­
ła tw iejszych . Ludzie bardzo czę­
sto pracują w  pom ieszczeniach  
o d u żym  zapyleniu , ale prace 
w yko n u jem y  zgodnie z  harm ono­
gram em .

W górnej części turb iny  
500 M W  nie zostało nam  w iele  
do zrobienia. W na jb liższym  
czasie n a kry jem y  ją  płaszczem  
cem entow o-azbestow ym  i pow le­
czem y w arstw ą fa rb y  silikono­
wej.

W pierw szych dniach grudnia  
zakończym y praw ie w szystk ie  
prace w  b loku  IX  i rozpocznie­
m y  an tykorozję b loku  X . Na od­
poczynek czas przy jdzie  później.

Na razie niewiadoma
Ze względu na tw orzenie fro n ­

tów  robót dla brygad, k tó re  
te raz  p rzyw raca ją  uk ład  p ie r­
w otny dem ontując prowizorki, 
d la  „E nergom ontażu” pierw szo­
rzędne znaczenie m a spraw a 
rurociągów  elek trow nianych  dla 
bloku X.

Wiadomo, że trasy  tych ru ro ­
ciągów zm ieniano w  bloku IX  
k ilkanaście razy. Czy skorzysta­
no z tych dośw iadczeń przygo­
tow ując blok X?

Kierownik zakładu produkcji 
pomocniczej „Energomontażu” 
MARIAN ŁUKASIK informuje, 
że zmiany projektówe objęły 
10% dokumentacji. Zakład nie 
ma jej w  komplecie. W „Energo- 
projekcie” pewne rozwiązania są 
jeszcze na deskach kreślarskich 
— trudno nawet zorientować się 
jaki będzie zakres zmian.

— W iemy — m ówi k ierow nik  
Ł ukasik  — że średnica ru roc ią­
gów i p a ram etry  pozostają bez 
zm ian. Podjęliśm y produkcję od­
cinków  tra s  ponosząc ryzyko 
s tra t. W oparciu o dośw iadcze­
n ia z b loku IX  m am y opracow a-

A m bitny program
Rozwój przemysłu i motoryzacji, urbanizacja i wszystkie 

dobrodziejstwa postępu technicznego kryją w  sobie elem en­
ty zagrożenia naturalnego środowiska człowieka.

Rangę problemu doceniają nasze władze, traktując sprawy 
kształtowania i ochrony środowiska naturalnego jako część 
całej gospodarki.

Województwo radomskie jako jedno z pierwszych dopra­
cowało się kompleksowego programu ochrony i kształtowa­
nia środowiska na lata 1978—1990.

N ad pro jek tem  program u przez 
trzy  la ta  p racow ał zespół n a u ­
kow ców  — specjalistów  różnych 
dziedzin. D okum ent został za­
tw ierdzony ostatecznie n a  sesji 
W ojewódzkiej Rady N arodow ej 
w  dniu  3 bm.

Sesję poprzedziły spotkania z 
radnym i i au toram i p ro jek tu  
organizow ane w  zakładach p ra ­
cy, m.in. w E lektrow ni „Kozie­
n ice”.

Zatw ierdzony program  zaw iera 
ocenę aktualnego stanu  środo­
w iska w ojew ództw a radom skie­
go oraz postu laty  i wnioski do­

tyczące zm niejszenia zanieczysz­
czenia wód i pow ietrza, hałasu  i 
w ibracji, ochrony św iata roślin ­
nego i zwierzęcego, zm niejszenia 
uciążliwości odpadów  kom unal­
nych  oraz organizacji tu ry sty k i 
i wypoczynku.

O dczuwalny deficyt w ody i 
położenie Kozienic spraw ia że 
naszą załogę szczególnie in te re ­
sują zagadnienia gospodarki wod 
nej i ochrony lasów.

Stan urządzeń chroniących 
wody przed zanieczyszczeniem w  
województwie budzi niepokój. 
Na 15 miast — 3 kanalizacji nic

posiada w  ogóle, a 5 — sieć ka­
nalizacyjną w stanic szczątko­
wym. Nikły jest również stopień 
wyposażenia miast w  oczyszczal­
nie ścieków. Oczyszczalnia w  
Kozienicach, pomimo że nowa 
jest przeciążona ponad projekto­
waną przepustowość. Podobnie 
sytuacja wygląda w  Przysusze.

Do roku 1985 przekazanych zo­
stanie do użytku 8 nówych oczy­
szczalni komunalnych m echa­
niczno-biologicznych w  tym jed­
na w  Kozienicach. We własne 
oczyszczalnie zostanie wyposażo­
nych 13 obiektów wypoczynko- 
wo-rckreacyjnych oraz zakłady 
obsługujące rolnictwo.

Budowa system u oczyszczalni 
ścieków zapew niających u trzy ­
m anie p lanow anych klas i jakości 
wód pow ierzchniow ych, to tylko 
jeden  z k ierunków  zagospodaro­
w yw ania zasobów wodnych. 
Inne dotyczą budow y zbiorników  
m agazynujących wodę i reg u lu ­
jących jej odpływ  oraz budowy 

(Dokończenie na str. 2-ej)

ny harm onogram  robót, liczymy 
się z tym , że po o trzym aniu  do­
kum en tac ji i dokonaniu analizy 
technologicznej będziem y zm u­
szeni pracow ać nad nim  od no­
wa. N ależy liczyć iłię też z ew en­
tualnością w ycofania z p roduk ­
cji tego co zbędne, w prow adza­
n iem  now ych elem entów , na 
k tó re  nie m am y zabezpieczeń 
m ateriałow ych.

R urociągi ogólnoelektrow niane 
to  p lą tan in a  21 k ilom etrów  ru r, 
dw ustu  różnych gatunków  i śred ­
nic, o łącznej wadze 800 t.- Do­
tychczas w  zakładzie skom pleto­
w ano 214 ton, co przy dalszym  
term inow ym  spływ ie m a te ria ­
łów  i rytm icznej p racy w arsz ta­
tu  rurociągow ego zapew ni m on­
terom  fron t robót do końca tego 
roku. K ierw nik iem  w arszta tu  
jest Henryk Szczęk. Podległe­
m u brygady  m a ją  ściśle określo­
ne zadania. E kipa Tadeusza 
Gawdzika od la t specjalizuje się 
w  w ykonyw aniu  kształtek . Na 
blok 500 MW, w  zakresie tra s  
ru rociągów  elek trow nianych, po­
trzeba ich 9000 sztuk w  1677 od­
m ianach, z czego ZPP w ykonuje 
1020 rodzajów . W 1230 sz tuk  
a rm a tu ry  w ystępuje 263 rodzaje.

Zaw ieszenia, podparcia i kon­
s tru k cję  w sporczą w ykonuje 
b rygada  Eugeniusza Gali.

Przejęcie od tych brygad  ele­
m entów , przew iezienie na plac 
kom pletacyjny, dobranie a rm a ­
tu ry  i łuków, skom pletow anie 
i p rzekazanie całych węzłów  na 
m ontaż — to  zadanie brygady  
Janusza Kleśniaka.

W spółpracuje z nim i ściśle 
Jan Kipkc — specja lista  w  dzie­
dzinie obróbki skraw aniem .

Ko-zienicki zakład  p racu je  
w  kooperacji z b ra tn im  w  So­
chaczewie. Ten osta tn i specja li­
zuje się w  produkcji łuków  
g ładkich i ham burskich , k tórym i 
zastąpiono już na b loku IX  b a r­
dziej pracochłonne luki segm en­
towe. P rzy w ykonyw aniu  łuków  
ham bursk ich  ru r  nie trzeba  ciąć 
i ponow nie spawać. Z okazji 
ak tualizow ania dokum entacji 
zgłoszono do „E nergopro jek tu” 
i tę  zm ianę, gdyż łuk  h am bur- 
ski nie je s t jeszcze zbyt znany.

Hutnictwo nie dostarcza na 
rynek stali węglowej o podwyż­
szonej wytrzym ałości 19G2. Na 
bloku IX  zastosowano stal 
droższą o wymagającą obróbki 
cieplnej, bardziej pracochłonnej.

(Dokończenie na str. 2-ej)
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Cel: bezawaryjność energetyki

Zanim „mamut” ożyje...
—odo—T ransform atory  o wadze 300 

ton, k tóre ze względu n a  swoje 
rozm iary zasługują n a  miano 
„m am utów ”, podróżują n a  specjał 
nych platform ach kolejowych i 
po specjalnie wytyczonych t r a ­
sach.

Zanim  jednak  tak i olbrzym  o- 
puści „E ltę” — Łódzką F abrykę 
Transform atorów  i A p ara tu ry  
T rakcyjnej, pracow nicy In sty tu ­
tu  E lektrotechniki, znajdującego 
się na teren ie te j fab ryk i muszą 
przeprow adzić setki badań. Bo­
wiem aw aria  transfo rm ato ra  — 
to dzisiaj praw dziw a klęska. -

W ielkie m iasta pozbawione do 
pływ u energii elektrycznej, go­
tu ją  swoim m ieszkańcom  okrop­
ne przeżycia, k tórych  nie tak  
daw no doświadczono w  Nowym 
Jo rku . S tra ty  ekonom iczne obli­
cza się wówczas w  m iliardach...

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
Brak jest potwierdzeń dostaw  
stali 19G2 na blok X. „Energo­
montaż” zwrócił się o pomoc do. 
inwestora.

Przy kompletacji nic można 
przeoczyć nawet najdrobniejsze­
go elementu, zwłaszcza śrub i na­
krętek. Część z zastosowanych  
na blokach 500 MW ma posiadać 
podwyższoną wytrzymałość. Sto­
sując je projektant opierał się 
o założenia opracowanego ostat­
nio planu produkcji. Tymcza­
sem na niektóre asortym enty  
brak jest jeszcze producenta. 
Śruby o podwyższonej wytrzy-

Ambitny
(Dokończenie ze str. 1-ej)

sieci urządzeń do przerzu tu  w o­
dy  w  rejony deficytow e. Do ta ­
k ich  rejonów  zaliczane są n a j­
większe m iasta  w ojew ództw a — 
Radom, P ionki i Kozienice. 
W celu złagodzenia tru d n e j sy­
tu ac ji w  zakresie zaopatrzenia w  
wodę już w  roku  bieżącym  roz­
poczęto prace stud ia lne  nad u ję ­
ciem  w ody z W isły lub  P ilicy  i 
budow ą m ag istra li w odnej.

W śród w niosków  staw ianych 
na kozienickim  spotkaniu  znalaz­
ły się dotyczące przyw rócenia 
zapom inanych ciągów wodnych, 
jak  np. jezioro O patkow ickie —

Specjalnie starannie doprow a­
dza się energię elektryczną n a  
wieś, do  w ielkich gospodarstw  
i p rzetw órni spożywczych. P rz e r­
w a w  dopływie p rądu  np. do fer 
my drobiu, pociąga za sobą z 
reguły  śm ierć tysięcy sz tuk k u r­
cząt. S trach pomyśleć o  aw arii 
energetycznej w  chłodni — w ią­
że się to  p raw ie zawsze z ze­
psuciem  wielu ton artyku łów  spo 
żywczych. Bywa, że s tra ty  zw ią­
zane z ta k ą  aw arią  rów nają  się 
cenie całego transform atora . A 
koszty tego urządzenia n ie  są 
małe...

Nic więc dziwnego, że naw et 
detale sk ładające się na tr a n ­
sform ator poddaw ane są w ielo­
kro tnym  próbom, a każde nowe 
rozw iązanie może przynieść osz­
czędności m iliardow e.

małości m iały być specjalnie ce­
chowane dla odróżnienia od 
zwykłych. Dotychczasowi produ­
cenci nie przestrzegają • reżimów  
w tym  zakresie. Stąd częste po­
myłki w  hurtowni i magazynie.

WSZYSTKO ZALEŻY TERAZ 
GŁOWNIE OD DOSTAW RUR — 
mówi kierownik zakładu — 
JEŚLI BĘDĄ REALIZOWANE 
RYTMICZNIE ZAPEWNIMY WE 
WŁAŚCIWYCH TERMINACH 
FRONTY ROBOT MONTAŻY­
STOM.

(c)

program
Wisła. Zwrócono także uw agę na 
niew łaściw ą konserw ację u rzą­
dzeń m elioracyjnych, co p row a­
dzi do zaników  wody.

W iele zastrzeżeń budzi też 
spraw a ochrony lasów. Zagroże­
nie niesie organizacja zbioro­
wych wyjazdów na grzybobranie, 
wycinka zbyt młodych drzew i 
zmniejszenie popularności akcji 
ich sadzenia.

W nioski zgłoszone w  czasie 
konsu ltac ji zostaną przekazane 
do WRN za pośrednictw em  ra d ­
nego W ładysława Kasjaniuka i 
uw zględnione, w raz z innym i do­
datkow ym i, przy opracow yw aniu 
program u m iejsko-gm innego.

K iedy przed trzynastu  la ty  
pow stał w  Łodzi Oddział In sty ­
tu tu  E lektrotechniki (centrala je 
go mieści się w  M iędzylesiu ped 
W arszawą), zastanaw iano się nad 
najlepszą jego lokalizacją i zade­
cydowano, że najw łaściw sze będą 
kontak ty  placów ki naukow o-ba­
dawczej z w ytw órcą, a więc bez 
pośrednie sąsiedztwo. W spółpracę 
ułatw ia dodatkow o fak t, że trzon 
kadry  In sty tu tu  stanow ią p ra ­
cownicy „E lty”. D odajm y jeszcze, 
że od początku życzliwą pomocą 
służy tu  P olitechnika Łódzka.

—oOo—

Bez naukow ej opinii tran sfo r­
m ator n ie  może dziś opuścić fa ­
bryki, jeżeli szanuje ona swoją 
fachow ą reputację . A spraw a jest 
bardzo... subtelna, mim o iż do­
tyczy urządzeń ogrom nych. W y­
m agana tu  jest bowiem lab o ra­
tory jna czystość i zegarm istrzów  
śka w prost dokładność. M ateria­
ły zaś używ ane muszą być n a j­
wyższej jakości.

N a przykład, dla każdego z 
nas k a r tk a  pap ieru  w yrw ana z 
zeszytu w ydaje się być zupełnie... 
sucha. A d la pracow ników  tego 
In sty tu tu  będzie ona sucha do­
piero po usunięciu z n ie j wody. 
Z pozornie suchego papieru, któ 
ry  m a być uży ty  do budow y d u ­
żego transfo rm ato ra  (do izolacji

handlowa.

P lan y  to  in te resu jące  i jeśli 
ich rea lizacja  przebiegać będzie 
zgodnie z ustaleniam i, przyszli 
m ieszkańcy osiedla będą z pew ­
nością zadowoleni. Oczywiście, 
jeśli w szystko „pójdzie” zgodnie 
z planem , a z nim  ostatn io  nie 
najlepiej.

W 16/17/78 num erze „B udujem y 
E lek trow nię” cytow aliśm y ośw iad 
czenie k ierow nictw a budow y 
osiedla „W schód”. — Jeśli do 
30.09.br. inw estor nie przekaże 
p lacu — roboty nie zostaną pod­
jęte...

J a n  Zaw adzak — prezes Spół­
dzielni M ieszkaniow ej w  Kozie­
nicach zapytany przez nas o tę  
sp raw ę w  im ieniu  inw estora 
przekazał inform ację n as tęp u ją ­
cej treści:

— „Beton-Stal” m a w o lny te ­
ren pod budową b loku  n r  6. T e­
ren pod bloki 8 i 9 przekażem y  
do 20 października  br. W cześn ie j­
sze oddanie placu nie było m oż­
liw e poniew aż w ystą p iły  tru d ­
ności z  przekw aterow aniem  właś 
cicieli m ałych  posesji z  tego te ­
renu. Rozbiórka dom ów  dobiega  
ju ż  końca. T em po prac na osied­
lu  m oim  zdaniem  je st niezado­
walające.

Odwiedziliśm y S tan isław a Szy­
m ańskiego, k tó ry  z ram ien ia „Be- 
to n -S ta lu ” rep rezen tu je  genera l­
nego wykonawcę. W odpowiedzi 
na zarzuty prezesa spółdzielni 
m ieszkaniow ej usłyszeliśm y:

— Ostatnio określony term in  
ze strony inw estora  na przekaza­
nie terenu  opiew ał na 20 paź­
dziernika  br. (W  chw ili k iedy  
prow adziliśm y rozm ow ą b y ł to 
ju ż  ko le jn y  „ostateczny” term in. 
Na począ tku  bm . zn o w u  sią zm ie­
nił... na 10 listopada br. — przyp. 
red.)

W dalszym  ciągu plac budow y 
nie jest przygotow any do p rze­
kazania generalnem u w ykonaw ­
cy.

Nie usunięto  s ta re j podziem nej 
zabudow y, piw nic, gospodarki 
kanalizacy jnej, studni, szamb,

uzwojenia) można „wycisnąć” je 
szcze dużo wody — i dopiero po 
tern n ad a je  się on do użycia. -

Poszukiw anie m ateriałów  o co­
raz lepszych w łaściwościach ta ń ­
szych i ła tw o dostępnych — to 
jeden z w ażnych tem atów  b a­
dawczych Insty tu tu . W szystkie 
liczące się fab ryk i transfo rm ato­
rów  odczuw ają obecnie tru d n o ś­
ci ze zdobyciem m ateriałów . Tak 
że dlatego, że muszą one być bar 
dzo w ysokiej jakości choć w  sto 
sunkow o niew ielkich ilościach.

Obok w alki o  m ateria ły  i su ­
rowce, w Insty tucie trw a  też w al 
ka z... w agą transform atorów  i 
ze stratam i mocy. P rzeciętne naj 
większe napięcie stosowane w  
Europie sięga 400 kV. P rak ty k a  
w ykazuje, że co 6-40 la t używ a 
nej energii u lega podwojeniu, 
można także uzyskać coraz w yż­
sze napięcia, sięgające do 
1000 kV.

Przesyłanie elektryczności pod 
tak  wysokim  napięciem  w ym aga 
stosowania tzw. m artw ych pól 
bez zabudow ań, nie są też do ­
kładnie znane sku tk i oddziały­
w ania pól m agnetycznych, powsta 
jących przy tak  w ielkich ener­
giach, na organizm y żywe.

Tem atów  badaw czych i zadań 
do rozw iązyw ania przybyw a więc 
z każdym  rokiem . Łódzki In sty ­
tu t może się poszczycić rozw ią­
zaniam i konstruktorskim i, k tó ­
rych autorzy zdobyli nagrody  i 
w yróżnienia — na czele z N a­
grodą Państw ow ą II stopnia. Z 
tych opracow ań korzysta nie ty l­
ko „E lta”, lecz również zakłady 
w Związku Radzieckim, Czecho­
słow acji i na W ęgrzech, w  r a ­
m ach w ym iany dośw iadczeń po­
między naukow ym i placów kam i 
i fabrykam i.

drzew ostanu, nie zlikw idow ano 
lin ii napow ietrznych.

E fektem  będzie zbyt późne 
przekazanie placu, pomimo licz­
nych in terw encji z naszej strony. 
Nie w iem  czy wolno przejąć ten  
plac w  okresie zimowym i w łaś­
nie w tedy rozpoczynać w ykona­
nie stanów  zerowych. Z chw ilą 
w ystąp ien ia m rozów  prace trze ­
ba natychm iast przeryw ać. A 
cykl inw estycyjny up ływ a i n ik t 
w tedy nie py ta czy generalny  
w ykonaw ca mógł zadanie w yko­
nać, czy też nie.

Również teren , na k tórym  sta­
je blok n r  6 jest przez inw esto­
ra  niezupełnie przygotow any, 
gdyż istn ie jąca  zabudow a un ie­
m ożliw ia ustaw ien ie i bezpieczną 
pracę dźwigu. Ram ię p racu jące­
go dźwigu obracałoby się nad 
zam ieszkałym  budynkiem , k tó ry  
nie będzie w yburzony gdyż nie 
przew iduje tego p ro jek t zespołu 
urbanistycznego.

I tu  nasza dygresja. Pozosta­
w iona na sk ra ju  budynku  n r  6 
p ry w a tn a  posesja nie stanow i 
naszym  zdaniem  ani m ieszkalnej 
ani arch itek ton icznej w artości. 
Czym kierow ano się więc pozo­
staw iając  działkę i budynek  w 
stan ie  nienaruszonym . Czy aby 
napew no należy m u się ochrona 
p raw na?

K ontynuu jem y dalej — w y­
sięgnik dźwigu m a 20 m, zapas 
bezpieczeństw a opiewa na 6 m. 
Odległość dźw igu od budynku 
w ynosiłaby mniej...

W praw dzie „B eton-S tal” na 
w łasne ryzyko przystąp ił do ro ­
bót przygotow awczych. S taw ian ie 
law  fundam entow ych  i ścian 
stanu  zerowego m etodą uprze­
m ysłow ioną je st jed n ak  niem oż­
liw e w  zw iązku ze w spom nianą, 
niebezpieczną sy tuacją.

Dodatkow e u trudn ien ie  stano­
w i tra k c ja  elek tryczna okalająca 
te ren . Nie uzgadniając tra sy  
przebiegu z „B eton-S tałem ” w y­
konało ją  RPB.

(Dokończenie na str. 3-ciej)

Dziura 
w kominie

Pod koniec marca br. z kozic- 
nickiego Beton-Stalu na ul. Że­
romskiego 94 w  Radomiu sk ie­
rowano pismo zatytułowane 
„Reklamacja do dostaw prefa­
brykowanych płyt stropowo-ko- 
m inowych”. W miesiącach od 
stycznia do marca br. na budowę 
52 w Kozienicach dostarczono 
88 płyt wykonanych, ot tak sobie 
po prostu niezgodnie z doku­
mentacją. Jeśliby skorzystać 
z ofert producenta, należałoby 
przewody kominowe poprowa­
dzić na środku pokoju a może 
w łazience. Producentem płyt 
jest „Prełbud” — Sitkówka, 
a wykonywał je rzekomo zgod­
nie z dokumentacją konstruk­
cyjną budynków dla systemu 
kielecko-radomskiego. W rezul­
tacie otwory w  płytach dla pio­
nów prefabrykowanych bloków 
kominowych pozostawiono w  zu­
pełnie innym miejscu. I tak 
w 88 płytach należało wyburzyć 
6 cm, przezbroić dolną część 
nośną, zabetonować zbędne 
otwory w  trudnych warunkach 
budowy.

Beton-Stal zwrócił się z prośbą
0 wstrzymanie dalszych dostaw  
niewłaściwych płyt oraz o za­
branie z placu budowy 88 szt.
1 dostarczenie nowych. Pismo 
z 29.111. br. pozostało bez odpo­
wiedzi. Płyty wprawdzie wyko- 
rźystano ale kto zapłaci za do­
datkowo wykonaną robotę, za 
beton, drewno budowlane, stal. 
A może najprostszym rozwiąza­
niem dla inwestora będzie w li­
czenie tych strat w  koszty bu­
dowy...

Doprawdy zadziwia fakt bez­
troski inwestora i adresata 
pisma — RPB.

(sgs)

PS. 13 kwietnia br. podobnej 
treści pismo otrzymało Kieleckie 
Zjednoczenie Budownictwa.

Płyń barko

Promem
bliżej

Tym razem dyrektor RDP 
w Zwoleniu Lucjan Sobol spra­
w ił milą niespodziankę. Na na­
radę w  sprawie promu w  dniu 
3 bm. przyjechał z propozycją 
przyjęcia obiektu do eksploatacji 
od zaraz. Na przeszkodzie temu 
zamierzeniu stanęły drobne nie­
doróbki, których likwidacja 
jeszcze trochę potrwa.

Elektrownia ze sw ej strony za­
troszczyła się o zaplecze socjalne 
dla załogi promu dzierżawiąc na 
ten cel (trwają formalności zw ią­
zane z zakupem na własność) 
domek jednorodzinny położony 
w  Świerżach, tuż przy przepra­
wie promowej. Do 28 bm. opra­
cowany zostanie plan zagospo­
darowania Świerży i przed tym  
terminem należy wystąpić do 
architekta wojewódzkiego o 
zmianę sposobu użytkowania 
obiektu.

Ostateczny termin uruchomie­
nia przeprawy ustalono na 20 li­
stopada br. Dp czasu wykona­
nia oświetlenia przyczółków  
prom pracować będzie tylko 
w warunkach dobrej widocz­
ności. Jednostka zabierać będzie 
jednorazowo 40 pasażerów, dla 
których przejazd będzie bezpłat­
ny. Pozostaje do uzgodnienia 
sprawa partycypowania w  kosz­
tach eksploatacji przez zaintere­
sowane przedsiębiorstwa.

Sądzimy, że tym  razem uru­
chomienie nastąpi, ku zadowole­
niu pracowników mieszkających 
w  okolicach Antoniówki, jako że 
autobusem wygodniej, ale pro 
mem bliżej — wolnego czasu 
nigdy nie za dużo.

(I)
I

Porządek na każdym 
stanowisku pracy

(Dokończenie ze str. 1-ej)
spodarka odpadam i i wysoka 
k u ltu ra  pracy. Od tego zależy 
przecież wiele. A tak? Pojem niki 
na złom przepełnione albo ich 
w  ogóle brak , niepotrzebne ele­
m enty  pon iew ierają  się w  n ie­
ładzie. N ierudno na przykład 
było usta lić  w  bloku IX  czyje są 
ścinki blachy cynkow ej, w iado­
mo — Term okor. A jakże są po­
jem niki, ilość odpadów  niew ielka 
bo głów ny ciężar robót w ykony­
w any na zapleczu, ale mim o to 
b lacha poniew iera się w  w ielu 
m iejscach s tw arzając  n iebez­
pieczne sytuacje. Podobnie z w eł­
ną m ineralną , z p ły tam i izola­
cyjnym i i z opakow aniam i p la­
stikowym i. Dopiero m usiało dojść 
do m ałego pożaru  w  prześwicie 
łączącym  blok IX  z częścią już 
p racującą, ażeby zm usić Term o­
k o r do usunięcia śmieci.

A kogo obarczyć sprzątnięciem  
odcinków  stali, k tóre sterczą tu

i ówdzie z ziemi, czy też sk ła­
dow ane są zupełnie przypadko­
wo. Na pierw szy rzu t oka, to s ta l 
n ie m arn u je  się na budow ie 
„Kozienic”, ale z d rugiej strony 
jeśliby  ta k  zebrać p rę t do pręta?

Nie byłoby tego artykułu, nie 
byłoby też problemów z porząd­
kiem na placu budowy, gdyby 
odpowiedzialni kierownicy z 
przedsiębiorstw i odcinków w y­
mienionych we wspomnianym  
protokóle pomimo naprawdę 
ciężkiego okresu i spiętrzenia 
zadań ruszyli z ofensywą na od­
pady choć po jednej godzinie 
w ciągu dnia. Szczególnie mają 
pomóc tu brygadziści, od których 
zależy, czy pozostawione przez 
ich ludzi stanowisko pracy jest 
należycie uporządkowane, a od­
pady przygotowane do usunięcia 
(oby tylko nie sąsiadowi na „w y­
cieraczkę”).

(sgs)

N a  r a z i e  
n i e w i a d o m a

Kto ma rację ?
Osiedle „Wschód” w Kozienicach do 1983 r. otrzyma 

4375 izb. W 1424 mieszkaniach pomieści ponad 5 tys. lokato­
rów.

Osiedle „Wschód” do 1983 r. będzie dysponowało 360 miej­
scami w przedszkolach, 75 maluchów skorzysta ze żłobka, 
powstanie szkoła podstawowa i dobrze rozbudowana sieć
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Gospodarowanie energią elektryczną
Nigdy za wiele
Ogrom nym  w ysiłkiem  całego 

narodu Polska zdobyła wysoką 
Pozycję w śród producentów  
energii e lektrycznej. Z ainsta lo ­
wana w elek trow niach  moc p rze­
szło 20 tys. MW i roczna p ro ­
dukcja ponad 100 m ld kW h p la ­
sują nasz k ra j n a  10 m iejscu 
w świecie i 6 w  E uropie w  dzie­
dzinie w ytw arzan ia  energii
elektrycznej.

Inw estycje energetyczne są 
niezwykle kapitałochłonne, ale 
konieczne, gdyż w aru n k u ją  roz­
wój całej gospodarki. N a b u ­
dowę nowych i m odernizację 
istniejących e lek trow ni w y d aje­
my m iliardy  złotych. Znaczne
sumy przeznacza się rów nież na 
budowę fab ry k  w ytw arzających  
kotły, tu rb iny , generatory  i inne 
wyposażenie dla elektrow ni. 
Koszt za instalow ania 1 MW
mocy wynosi w  Polsce około 
10 m in  złotych (nie licząc b u ­
dowy kopalń, tran sp o rtu  węgla, 
sieci przesyłow ej itp. wydatków ).

Polska p ro jek tu je , buduje 
i wyposaża elek trow nie w łasnym  
Potencjałem, ale za niezależność 
energetyczną płaci w ysoką cenę 
W inw estycyjnych złotówkach.

Elektroenergetyka] 
na codzień

Przybliżając ten  rachunek  
kosztów do sfery  potrzeb gospo­
darstw a domowego, zakładu p ra ­

cy czy b iu ra  — m ożna podać, że 
jeden  k ilow at mocy kosztuje 
w  urządzeniach energetycznych 
10 tys. złotych, a na w ytw orze­
nie i przesłanie jednej k ilow ato- 
godziny należy spalić 0,6 kg rze­
czywistego w ęgla kam iennego.

Tę jedną kilow atogodzinę zu­
żywa 100 w atow a żarów ka 
w czasię 10 godzin świecenia. 
P ra lk a  autom atyczna pobiera 
2,3 kilow ata mocy, włączony te ­
lew izor około 0,18 k ilow ata, że­
lazko — 0,8 k ilow ata. K ilka
jednocześnie w łączonych odbior­
ników  elektrycznych naw et w 
ciasnych m ieszkaniach z ła tw oś­
cią może obciążyć sieć 2 k ilow a­
tam i. Dlatego ta k  w ażne znacze­
nie m a racjonalne zużycie p rądu  
w  m ilionach gospodarstw , szcze­
gólnie w  okresie szczytu jesien ­
no-zim owego w  godzinach od 
16.00 do 21.00.

Na tropie 
marnotrawstwa

N aw yk oszczędzania egnergii 
elektrycznej w  domu, w pracy, 
na ulicy nie jest n iestety  
w  Polsce powszechny. N agm in­
nym  zjaw iskiem  jest natom iast 
nikom u nie potrzebna ilum inacja 
placów budów  i w itry n  sklepo­
w ych po godzinie 22.00, palące 
się wszędzie żarów ki w  m iesz­
kaniach  i na k la tkach  schodo­
wych, włączone jednocześnie te ­
lew izory i radioodbiorniki, że-

Kto ma rację ?
(Dokończenie zc str. 2-ej)

Zapytaliśm y także jak ie  p rzy­
czyny pow odow ały opóźnienia w 
realizacji bloków  4 i 5.

— P ertu rb ac je  te  powodowane 
są niekonsekw encją odpowie­
dzialnych firm  wobec te rm ino ­
wego w ykonyw ania robót i re a ­
lizacji dostaw  m ateria łów  p re ­
fabrykow anych o odpowiedniej 
jakości.

P rzedsiębiorstw o „B eton-S tal” 
Wychodząc naprzeciw  społecznym 
Potrzebom budow nictw a m iesz­
kaniowego przystąpiło  do w yko­
nania stanów  zerowych w spom ­
nianych budynków  — jako pod­
w ykonaw ca d la  RPB — mimo 
b raku  zapew nienia na system a­
tyczne dostaw y p ły t p refab ryko ­
w anych n a  ściany tego stanu  i 
Wykonywało je  m etodą tra d y ­
cyjną na mokro. P race  te  „Beton- 
“S tal” realizow ał w  oparciu  o 
w łasn e- m ateria ły  ja k  drew no 
szalunkowe i b la ty , czy też k ru ­
szywo -odpowiedniej jakości (ro­
boty prow adzone w  bardzo cięż­
kich w arunkach , co przy  zw ięk­
szonej pracochłonności powodo­
wało przedłużanie się term inów). 
”  rezultacie sy tuacja  ta  nie w y­
wołałaby obecnych kłopotów , gdy 
by inw estor dotrzym ał słowa i 
uczciwie realizow ał dostawy.

Dostawy, elem enty  w ykonane 
niezgodnie z dokum entacją, b rak  
gotowych węzłów  san itarnych , 
osłonowych i innych elem entów  
gotowych to ciągłe kłopoty k ie ­
row nictw a robót.

Kiedy przedstaw iono nam  do­
kum entację korespondencyjną bu 
, wy 52 natra filiśm y  na pismo 

oyrekcji „B eton-S talu” w ysiane 
bo redakcji „Słow a L u d u ”, k tóre 

. swojego czasu podjęło k ry tykę  
m ezadaw alającego tem pa prac 
ua budow ie osiedla „W schód” 
(Poniżej fragm enty):

— WPBEliP „Beton-Stal” zo- 
_„,'*,ąza*0 się wykonać stany zc-

ve w budynku 4 i 5 na zasa- 
pomocy generalnemu w yko­

nawcy R1*b .
,5:10-7^ r- teren pod budowę 

Przyjęło R p g  ja£ 0 generalnj 
wykonawca.

RPB zobowiązało się do 
15.X.77 r. wykonać niezbędne ro­
boty na placu umożliwiając pro­
wadzenie robót przez „Beton - 
'S tal”, (doprowadzenie energii

na budowę opóźniono wtedy o 
10 dni, nie przekazano zaplecza 
oraz nie podłączono wody — 
przyp. red.).

— Na przekazywanym placu 
budowy spółdzielnia mieszkanio­
wa pozostawiła nierozcbranc 
szamba, studzienki, fundamenty, 
ściany piwnic oraz drzewa i słu ­
py (powyższe wyburzenia „Be­
ton-Stal” wykonał jako roboty 
dodatkowe).

— RPB i inwestor wprowadził 
zmianę do technologii wykony­
wania ścian betonowych metodą 
na mokro w  szalunkach — taki 
sposób znacznie w ydłużył czas 
realizacji stanów zerowych, przy 
tym czas robót betoniarskich 
przypadł na okres dużych mro­
zów, co w  poważnym stopniu 
opóźniło prace.

— Notatką z dnia 21.11.1977 r. 
RPB zobowiązało się dostarczyć 
na budynki mieszkalne 4 i 5 p ły­
ty stropowe do dnia 15.12.1977 r. 
Faktycznie dostawa nastąpiła w  
m -cu marcu i kwietniu...

W tym  m iejscu  należałoby 
przerw ać re lację  i spraw ę skw i­
tow ać stw ierdzeniem : zestaw iliś­
m y dw ie w ersje  w  te j sam ej 
spraw ie. P rezes Z aw adzak m ówił 
mało, bo nie m ial nic do pow ie­
dzenia a  „B eton-S tal” zasypał 
korespondencją. I te ra z  w arto  
się zastanow ić, k to  w ygra ten  
spór i k to  napraw dę m a rację. 
K ierow nictw o budow y osiedla 
„W schód” szuka p re tek stu  by 
uspraw iedliw ić się w  razie zer­
w an ia  term inów ? Może spraw a 
dźw igu nie istn ieje  a obaw a o 
bezpieczeństwo m ieszkańców  m a­
łego dom eczku n a  obrzeżu placu 
budow y je st nieuzasadnione?

Zapraszam y zainteresow anych 
do w spólnej rozm owy na łam ach 
gazety.

K om entarz redakcyjnego re ­
portera, k tó ry  spraw ę b ada ł je s t 
k ró tk i: inw estor pow inien zabrać 

’ się wreszcie do roboty  i szybko 
uporządkow ać spraw y a jeśli 
w inni są „inn i” niech skorzysta z 
przysługujących m u upraw nień. 
Ż enujący je st fak t, że problem y, 
k tó re  w ystępow ały na budow ie 
osiedla „W schód” w  listopadzie 
ubiegłego roku, pow racają n i­
czym echo i w  roku bieżącym, 
a  na b iurow ej korespondencji 
zm ieniają się tylko daty. (sgs)

lazka, piecyki i kuchenki. Co­
dzienną p rak ty k ą  je st rów nież 
dogrzew anie elektrycznością po­
mieszczeń biurow ych, sklepo­
w ych i m ieszkań przy rów no­
czesnym  b rak u  elem entarnego 
zabezpieczenia tych lokali przed 
n iską te m p era tu rą  (uszczelnianie 
okien, drzwi, ocieplanie ścian 
itp.).

Od la t nadm iern ie szafujem y 
energ ią elektryczną, gdyż w  św ia 
domości społecznej nie ma 
ugruntow anej wiedzy, o je j rze­
czywistej cenie. To, co w  tak im  
trudzie  zdobyw am y w  procesie 
inw estycyjnym  — jest następnie 
lekkom yślnie trw onione w  czasie 
użytkow ania.

R ozrzutna gospodarka energią 
doprow adza w  szczycie do w yłą­
czeń części odbiorców, czego 
m ożnaby uniknąć upow szechnia­
jąc rac jonalną gospodarkę tą  
energią. S tale przeciążenie u rzą ­
dzeń energetycznych i sieci p rze­
syłow ych u tru d n ia  bieżącą ich

konserw ację i rem onty, zm niej- 
.sza dyspozycyjność. R achunek 
jak i w ystaw iam y gospodarce n a ­
rodow ej, czyli sam i sobie, m a r­
no traw stw em  energ ii e lek trycz­
nej je s t ogromny, choć na ogół 
społeczeństw u nieznany. E nerge­
tyka  polska przekracza p lany  
produkcyjne, ale kosztem  dodat­
kowego spa lan ia  se tek  tysięcy 
ton  w ęgla kam iennego i b ru n a t­
nego oraz o leju  opalowego.

W pierw szym  półroczu 1976 
roku przew idyw ano produkcję
50.1 m ld kW h a w ytw orzono
52.1 m ld kW h. Na tę  różnicę zło­
żyło się głów nie zużycie energii 
e lektrycznej przez odbiorców by- 
tow o-kom unalnych, przem ysł i 
PK P. N adm ierne ape ty ty  nie 
zawsze dadzą się w ytłum aczyć 
n iekorzystnym i w arunkam i 
atm osferycznym i. F ak tem  jest 
natom iast, że n a  zaspokojenie 
ponadplanow ego popytu  k ra jo ­
w ych odbiorców energ ii e lek ­
trycznej trzeba  będzie w  1978 ro ­

ku  dodatkowo wydobyć, p rze­
wieźć i spalić w  elek trow niach  
około 450 tys. ton  w ęgla kam ien ­
nego, 2 m in  ton  w ęgla b ru n a t­
nego i blisko 150 tys. ton  o leju 
opałowego. P rzy oszczędnej go­
spodarce paliw a te  m ożna by 
przeznaczyć na zaspokojenie in ­
nych niezbędnych potrzeb.

M istrzow ie, technicy i inżynie­
row ie — pracow nicy służb ener­
getycznych — całe środowisko 
NOT może i pow inno włączyć się 
do popularyzacji idei oszczędza­
n ia energii e lektrycznej zarówno, 
w  domu, ja k  i w  m iejscach 
pracy oraz w  m iejscach publicz­
nych. Są to rezerw y proste 
i ła tw e do uruchom ienia. 
Wszyscy m usim y w ykazać się na 
codzień obyw atelską postaw ą 
i zdecydow anie przeciw staw iać 
się oczyw istem u m arno traw stw u . 
M iliardow e oszczędności są 
w  zasięgu naszych rąk, k tó re  
z w iększą rozw agą pow inny do­
tykać kon tak tów  i wyłączników.

Niedziela. Termin narady rozruchowej wyznaczono na 
15.00. Wiozący mnie „okazją” kierowca nie chce wziąć pie­
niędzy: „gdyby na weekend to tak — tłumaczy — ale skoro 
pani do pracy to niech tam, żeby tylko światło zawsze było”.

ko tła  z nastaw nią , a potem  asy ­
stu ję  przy  w łączeniu kolejnych 
palników . W tym  czasie w  n a ­
staw ni zapala ją  się dw a zielone 
św iatełka — znak, że paln ik i 
p racu ją .

1. W piątek 20 października 
dyrektor Józef Zieliński z k ie­
rownictwami przedsiębiorstw  
wykonawczych wyrusza na ob­
chód bloku, aby zlustrować go­
towość urządzeń do dmuchania 
kotła. Najpoważniejsze kłopoty 
są z pompami cyrkulacyjnymi, 
Trzeba je było demontować 
jeszcze raz — instrukcja prze­
milczała sprawę rozkonserwowy- 
wania powierzchni wewnętrz­
nych z lakieru, a przedstawiciel 
angielskiego dostawcy pojawił 
się dopiero teraz.

W sobotę — 21.X.1978 r. na 
naradzie rozruchowej (początek 
17.30) inż. Bicki zgłasza, że 
3 pompy są gotowe w  zakresie 
robót „Energomontażu”. Pompa 
nr 2 jest w łaśnie wypełniana 
destylatem, Nr l  i 3 będą go­
towe około 20.00. Przy pompach 
występuje niew łaściw y przepływ  
wTody chłodzącej. Gdyby jej za­
brakło w  czasie pracy tempera­
tura 70°C zniszczy urządzenie raz 
na zawsze. Anglik proponuje w y­
mianę przewodów, tymczasem  
brak końcówek do nowych węży.

Montaż elektryczny jest zakoń­
czony, w  nocy pracownicy IASE 
podłączą pompy do Mastera.

2. Niedziela, 22 października.
Wzmocniona ekipa Dełaval- 

Strok decyduje o uruchomieniu 
turbopompy. Wirnik osiąga 3000 
obrotów na minutę, ciśnienie 
waha się w  granicach 110—115 
atm. Niedrożność rurki impulso­
w ej sprawia, że brak jest po­
miaru przepływu (konieczny 
przy podaniu wody do kotła).

Przecieka zbiornik ZR-3 za­
lewając izolację. Trzeba natych­
miast zaślepić króciec. Spawacze 
„Energomontażu” pracowali
przez całą noc i do 15-tej w  n ie­
dzielę, a jednak dwu z nich 
m usi jeszcze raz przyjechać na 
noc. Ci ze ZRE mają mnóstwo 
innej roboty. Dyrektor Zieliński 
nie szczędzi uwag o odpowie­
dzialności za podpis na proto­
kółach odbioru.

Pompy cyrkulacyjnc przeszły 
próby z Masterem.

3. Równocześnie z prowadze­
niem prac gwarantujących n ie­
zawodność działania poszczegól­
nych urządzeń i usuwaniem  
ostatnich niedociągnięć w  ich 
montażu na kotle trwają porząd­
ki. Pracownicy Energomontażu 
i Tcrmokoru usuwają niepotrzeb­
ne już rusztowania, wynoszą 
zbędne rury i stosy odpadków 
w ełny mineralnej. Po kotle n ie­
sie się huk zrzucanego z poziomu 
na poziom złomu, w  powietrzu 
krążą drobiny wełny, wciskając 
się za kołnierz, w  rękawy. Trud­
no się przed nimi ochronić, trud­
no usunąć z odzieży. Gdzieś 
w gąszczu rurociągów i urządzeń 
pracują spawacze. Wśród tego

Rycząca pięćsetka
pozornego zamieszania spotykani 
komisję kontrolującą stan prac 
porządkowych. Na kotle jest co 
raz czyściej.

4. Fragment z dokumentu oma­
wiającego warunki i technologię 
dmuchania: „Zalecenia techno­
logiczno-jakościowe)”.

Celem dmuchania jest m echa­
niczne usunięcjc zanieczyszczeń 
z przegrzewaczy kotłowych oraz 
rur łączących kocioł z turbiną, 
jak również wytworzenie m agne­
tytowej warstwy ochronnej na 
wewnętrznych powierzchniach 
wytrawionych rur. Skuteczność 
dmuchania uwarunkowana jest:

— wytworzeniem  pary o 
energii wystarczającej do w ynie­
sienia zanieczyszczeń mechanicz­
nych,

— stworzeniem (w dopuszczal­
nych granicach) naprężeń na 
powierzchniach wewnętrznych  
rurociągów, ułatwiających oder­
w anie się warstwy zanie­
czyszczeń,

— wytworzeniem  stanu ciepl­
nego umożliwiającego powstanie 
trwałej m agnetytowej warstwy  
ochronnej.

5. Piątek, 27 października, 
dzień wypłaty. Około godziny 
14.00 na budowie robi się pusta­
wo, ludzie od płatników pobie­
rają pieniądze kwitując ich od­
biór na listach. Myślą o w yjeź­
dzić do rodzin. Z najwyższego 
komina elektrowni „Kozienice” 
unosi się ciemny dym — znak, 
że rozpoczęto palenie mazutu. 
Jest to pierwsze rozpalenie do 
dmuchania. O 15.00 spotykam na 
kotle inżynierów z UDT-u w  Ra­
domiu. Obchodzą raz jeszcze ko­
cioł, zaglądając w  niedostępne 
nawet zakamarki, by sprawdzić 
czy pod względem mechanicz­
nym wszystko jest w  porządku. 
Dłużej zatrzymują się przy za­
worach bezpieczeństwa. Ich za­
niepokojenie wzbudził stos belek  
ułożonych tuż obok — stanowią  
zagrożenie w  przypadku, gdy za­
wory zadziałają.

— Ogólnie jednak możemy 
stwierdzić — mówi inż. Lisik — 
że jesteśm y zadowoleni ze stanu 
przygotowania kotła.

Jego kolega m ityguje go:
— Uważaj, rozmawiasz z prasą.
Niepotrzebne obawy, tym  ra­

zem nie szukam dziury w  całym. 
Chodząc po pomostach usiłuję na 
wskaźnikach dostrzec objawy 
pracy kotła, przez przyciemnione 
szkło oglądam plęm ień — jest 
długi i czysty, pali się równo.

Słucham rozmowy obchodowego
6. Noc z 2 na 3 listopada,

0 godz. 22.00 przyjeżdżam na bu­
dowę. Wszędzie panuje cisza
1 spokój. Wydawać by się mogło, 
że nic się nie dzieje. W m aszy­
nowni bloku IX, przy jego urzą­
dzeniach, kręci się kilku ludzi. 
Po drodze do nastawni spotykam  
inż. Milewskiego.

— Mamy niew ielkie opóźnie­
nie. Dmuchać będziemy około 
czwartej. Turbopompa, mająca 
zagwarantować bezpieczeństwo 
pracy całego zespołu, sama jest 
zabezpieczona, że nie wytrzym ała 
obciążenia i „wysiadła”. Trochę 
trwało usuwanie usterki, teraz 
już palimy mazut.

W nastawni grupka ludzi. Spo­
kojni, opanowani, nic widać po 
nich ani zmęczenia ani emocji, 
ba — opowiadają sobie nawet 
dowcipy. Ale co jakiś czas któryś 
z nich znika na chwilę, by po 
pow’rocie zameldować kierowni­
kowi bloku — Przewoźniakowi —  
że jego polecenie zostało w yko­
nane. Inż. M ilewski na wykresie 
wyjaśnia mi zasady włączenia 
palników:

— Dopuszczalne szybkości 
przyrostu temperatury metalu 
walczaka wynoszą do 100 st. C 
0,65 st. C na minutę, 100—200 st. 
C —- 1 st. C/min i od 200—300 st. 
C — 1,5 st. C/min. Przy tej ostat­
niej wTartości ciśnienie rośnie 
o 1 at/min. Wynika z tego, że ko­
lejne pary palników powinny 
być włączane co 20 minut. Po 
uzyskaniu w  walczaku ciśnienia  
30 atm włączym y pierw7szy ze­
spół m łynowy.

Na zewnątrz bloku narasta 
szum, by powoli przemienić się 
w7 ryk ulatującej w  atmosferę 
pary. I dopiero kiedy poszczegól­
ne parametry osiągają wartości 
przewidziane technologią, w  na- 
stawni na krótko zapanuje oży­
w ienie — wszystkie w7skazania 
są pilnie obserwowane, notowane 
na kartkach i na gorąco komen­
towane.

7. Dla żeglarzy od wieków po­
strachem były legendy krążące 
o „Ryczących Czterdziestkach”. 
Ten, który zapoznał się z ich nie­
bezpieczeństwami mógł uważać 
się — i inni go uważali — za 
wytrawnego żeglarza. Dla ludzi 
z rozruchu rycząca parą pięć­
setka była po prostu kolejną 
próbą przed uruchomieniem  
bloku.
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Prawnik radzi
J.C. Posiadam na utrzymaniu 

żonę, przebywającą od dnia 1 
sierpnia br. na bezpłatnym urlo­
pie przeznaczonym na wychowy­
wanie dwojga nieletnich dzieci. 
W miesiącu maju 1978 r. zm ie­
niłem miejsce pracy. Obecnie na 
członka rodziny przypada kwota 
1.270 złotych miesięcznie. Czy 
przysługuje mi i w  jakiej wyso­
kości zasiłek na dzieci i żonę? 
Majątku żadnego nic mam.

Zagadnienie zasiłków  rodzin­
nych regu lu je  rozporządzenie Mi 
n is tra  P racy, P lac i Spraw  So­
cjalnych z dnia 31 m a ja  1974 ro ­
ku Dz. U. N r 21, poz. 127). Zgod­
nie z podanym  aktem  praw nym  
zasiłek rodzinny przysługuje wszy 
stk im  pracow nikom  podlegają­
cym  ubezpieczeniu n a  w ypadek 
choroby lub  m acierzyństw a, za­
trudnionym  w  pełnym  w ym iarze 
czasu pracy. W yjątek stanow ią 
pracownicy zatrudnien i w  n ie ­
uspołecznionych gospodarstwach 
rolniczych oraz p ła tn icy  podatku 
dochodowego lu b  podatku docho­
dowego i obrotow ego (dotyczy to  
rów nież małżonka).

Zasiłek rodzinny przysługuje 
na  dziecko: a) do ukończenia 16 
roku życia. Jeżeli kształci się w  
szkole — do  czasu ukończenia 
szkoły, n ie  dłużej jednak  niż do 
ukończenia 25 dat życia, b) bez 
względu n a  w iek, jeżeli jest in ­
w alidą I lub  I I  grupy, a inw a­
lidztw o pow stało w  w ieku poda­
nym  w  pkt. a.

Zasiłek rodzinny n a  żonę p rzy­
sługuje ' jeżeli spełnia jeden .z 
następujących w arunków : a) w y­
chow uje choćby jedno dziecko w  
w ieku do la t 8 lub sp raw u je  o- 
piekę nad  dzieckiem  do la t 16, 
k tó re  ze względu n a  stan  fizycz­
ny, psychofizyczny lub  psychicz­
ny  w ym aga sta łe j opieki innej 
osoby, b) ukończyła 50 la t, c) jest 
inw alidą.

Zasiłki rodzinne w ypłaca się w 
wysokości podstaw ow ej„ lub  pod­

wyższonej. Z dniem  1 sierpnia 
1975 roku wynoszą:

Zasiłki rodzinne w  wysokości 
podwyższonej w ypłaca się, jeże-

tę  500 zł m iesięcznie n a  dziecko 
w  w ieku do la t 16 jeżeli ze wzglę 
du na stan  psychiczno-fizyczny 
w ym aga sta łe j opieki zaś po u -  
kończeniu 16 la t — gdy zaliczo­
ne zostało do I  lub  II  grupy in ­
walidów.

Nie m ożna również pominąć 
fak tu , iż za dzieci, na k tó re  przy­
sługuje zasiłek rodzinny, uw aża 
się dzieci w łasne pracow nika lub

Członkowie rodziny 
upraw nien i do  zasiłku 

rodzinnego

M iesięczna kw ota zasiłku 
w  zł.

w  wysokości w  wysokości 
podstaw owej podwyższonej

1) jedno dziecko 70 160
2) dwoje dzieci 175 410
3) tro je  dzieci 310 750
4) czw arte  i każde n as tęp ­

ne dziecko
155 360

5) m ałżonek w ychow ujący 
jedno i w ięcej dzieci u - 
praw nionych do zasiłku

90 170

li przecię tny  miesięczny dochód 
przypadający  n a  osobę w  rodzi­
nie pracow nika upraw nionego do 
zasiłku rodzinnego: a) n ie  p rze­
kracza kw oty  1400 zł. o raz b) 
pracow nik an i jego m ałżonek 
nie jest podatnik iem  podatku 
gruntow ego z ty tu łu  użytkow a­
n ia działk i ziemi o  pow ierzchni 
przekraczającej 0,5 ha użytków 
rolnych ani też n ie  uiszcza opla 
ty  skarbow ej z ty tu łu  w ykony­
w ania rzem iosła.

Zasadą jest, że praw o do za­
siłku rodzinnego w  wysokości 
podwyższonej usta la  się n a  cały 
rok kalendarzow y n a  podstaw ie 
przeciętnego m iesięcznego docho­
du n a  osobę w  rodzinie, w  roku 
ubiegłym. Jednakże w  p rzypad­
ku: 1) zw iększenia lub  zm niej­
szenia liczby członków  rodziny 
utrzym ujących się z dochodu ro ­
dziny o raz 2) uzyskania lub  u - 
tra ty  przez pracow nika lub  człon 
ka jego rodziny źródła dochodu, 
w ciągu roku  kalendarzow ego n a ­
stępuje ponowne, usta len ie p ra ­
w a do tegoż zasiłku. P onadto  ist­
nieje możliwość uzyskania zw ięk­
szenia zasiłku rodzinnego o kw o-

Sercem malowane
D rugi W ojewódzki Przegląd  

P lastyk i A m atorskiej 78 rozpoczął 
się w  Kozienicach. Z ainauguro­
w ało  go o tw arcie w ystaw y p rac 
p lastyków  am atorów . O gląda­
liśm y na niej realistyczne obrazy 
o lejne Antoniego Dąbrowskiego 
z Sieciechowa, m alarza  już zna­
nego i uznaw anego.

M łody Krzysztof Bachan po­
szukuje swej drogi tw órczej. 
Świadczy o tym  wielość technik  
i różnorodność w  trak tow an iu  
tem atu .

N ie jesteśm y fachow cam i, ale 
p lastyk  WDK — Stanisława 
Wojda i Józef Kamiński z M u­
zeum  W si R adom skiej wysoko 
ocenili lino ry ty  Jerzego Orlikow­
skiego z „B eton-S talu”.

— Co zadecydowało o tym, żc 
zacząłem tworzyć? — zastanawia 
się pan Orlikowski — Głównie 
chęć notowania życia na gorąco, 
dla mnie to też świetny sposób 
na wypoczynek. Rysowałem  dla 
siebie (fakt! — bardzo trudno 
było go namówić do udziału  
w  wystawie), później dowiedzia­
łem się, że to można zawiesić 
na ścianie.

— Pierwsze kłopoty?

— Brak dostępnej literatury 
fachowej. Zdobyłem pracę Wer­
nera, ale poświęcona jest głów­
nie micdziorytnictwu, o technice 
wykonywania linorytów niewiele 
można się stąd dowiedzieć. Nie 
ma w naszych sklepach narzę­
dzi — połamałem kilka skalpeli 
zanim dyrektor domu kultury 
M irosław Matcra wręczył mi 
rylec z prawdziwego zdarzenia. 
Drewno zastąpiłem pcv — nic 
w iem  czy (o jeszcze linoryt, ale

pcv spisuje się jako materiał 
bardzo dobrze.

— Dlaczego wybrał Pan tę 
właśnie technikę?

— Uważam, że czerń i biel 
przemawia do odbiorcy najbar­
dziej sugestywnie. Przełożenie na 
ten język wszystkich innych ko­
lorów to najtrudniejsze zadanie 
artysty.

Zaczynałem od krajobrazu 
i architektury, chodziło mi o n ie­
ruchomość modeli. T eraz'chciał­
bym cały cykl poświęcić pracy, 
nie mam jednak opanowanej 
umiejętności rysowania ludzi.

O statn ie zdanie w ydaje nam  
się nieco przesadzone. Z aprze­
czają m u prace: „R ąbanie d rew ” 
— zw racająca uw agę dobrą kom ­
pozycją, ciężka, surow a i m ocna 
postać b ru k arza  na linorycie 
„B rukarz”, „T roska” czy „P o rtre t 
starego robo tn ika”.

W szystkie, obok 6 innych, zo­
sta ły  zakw alifikow ane na w y­
staw ę w ojew ódzką. Na w ystaw ie 
zna jdą  się też „Drzwi” — Krzy­
sztofa Bachana (lawowane), oraz 
oleje Afitoniego Dąbrowskiego 
„K apliczka w  S tudziankach” 
i „Drzewo”.

W czasie trw an ia  Dni Puszczy 
Kozienickiej w ystaw a w  domu 
k u ltu ry  została wzbogacona
0 prace Stanisława Deli, Danuty 
Cvetić, Zdzisława Dąbrowskiego
1 szczególnie zachw ycające tk a ­
niny  Haliny Organowej.

W ystaw a czynna jest w  sali 
kaw iarn iane j dom u ku ltu ry . 
Gorąco nam aw iam y do je j 
obejrzenia.

(!)

jego m ałżonka oraz dzieci p rzy ­
sposobione a le  także przy ję te na 
wychow anie i u trzym an ie  przed 
osiągnięciem  pełnoletności: w nu­
ki, (rodzeństwo oraz dzieci obce, 
w  tym  rów nież p rzy ję te  n a  w y­
chow anie w  ram ach  rodziny za­
stępczej.

W św ietle podanych powyżej 
przepisów, w  przypadku p rzed­
stawionym , p rzysługuje p raw o  do 
zwiększonego zasiłku rodzinnego 
zarów no n a  dzieci jak  i żonę. 
Proszę o skontaktow anie się z 
działem  za trudn ien ia  i plac za­
kładu pracy.

Czar własnych ścian
Realizacja p rogram u wojewódz 

kiego w  zakresie rozw oju m iesz­
kaniowego budow nictw a jedno­
rodzinnego jest — co w ynika z 
ocen w ładz w ojew ódzkich — n ie­
zadow alająca. Z  tym  większą sa ­
tysfakcją inform ujem y, że po wie 
loletnieh zabiegach D yrekcji i 
Rady Zakładow ej w  Kozienicach 
pow stało Spółdzielcze Zrzeszenie 
Budowy Domków Jednorodzin­
nych przy E lektrow ni „Kozieni­
ce”, którego terenem  działania 
są Kozienice i Radom.

Żadna im preza organizow ana 
w kaw iarn i k lubu  „Energetyk” 
nie cieszyła się tak ą  frekw encją 
jak  pierw sze zebranie organiza­
cyjne. Część zainteresow anych 
trzeba było ulokować n a  k o ry ­
tarzu.

Zlokalizowane w  pobliżu ko­
tłow ni La M onte’a osiedle, jak 
można odczytać z planów, będzie 
bardzo ładne. W ygospodarowano 
sporo m iejsca n a  zieleń i ogród­
ki. S tan ie tu  w pierw szym  e ta ­
pie ok. 150 dom ków: w olno s to ­
jących i szeregowych (parterow e 
i piętrowe). Ich w artość kosztory 
sowa w aha się w  granicach 640 
tyS. — 890 tysn zł. Godna w yek­
sponow ania jest funkcjonalność 
proponowanych rozw iązań u k ła ­
du m ieszkań. Domki specjalnie 
projektow ane dla osiedla są pro  
totypowe. W ytw arzania n ie typo­
wych elem entów  podjął się ko-

zienicki Zakład P rodukcji E le­
m entów  Prefabrykow anych.

E lektrow nia postaw iła do dys­
pozycji ZPEP te ren  n a  budowę 
16 obiektów  doświadczalnych. Po 
sta rano  się też o  dogodne w aru n ­
ki sp ła t d la  przyszłych w łaści­
cieli. Mogą oni otrzym ać 15—20°/o 
pożyczkę z zakładowego fu n d u ­
szu m ieszkaniowego p ła tną w  o- 
kresie 10 la t (5 la t wynosi okres 
zaw ieszenia spłaty), a także k re ­
dyt bankow y, którego sp ła ta  zo­
sta je  rozłożona n a  30 lat. K redy ­
tobiorca płacący regu larn ie  ra ty  
w  momencie zam ieszkania może 
skorzystać z 40-procentowego u- 
morzenia.

Zarząd zrzeszenia, którego prze 
wodniczącym został inż. W ojciech 
K arw owski postaw ił sobie jako 
główny cel, aby domki w  zakła 
dowych osiedlach stanęły  Jak 
najszybciej i kosztowały jak n a j­
taniej.

Działalność zrzeszenia kon tro ­
lować będzie ra d a  nadzorcza jej 
przewodniczącym  jest inż. Zbig­
niew  Jaśw iłko.

Ju ż  n a  pierw szym  zebran iu  zde 
cydow aną chęć budow y domu 
zgłosiło około 60 osób. P o  kon­
su ltac ji z rodzinam i zgłosi się z 
pewnością więcej. Niezdecydowa 
nych zachęcam y więc do pośpie­
chu. O dw lekanie decyzji wiąże 
się z k ilku letn im  w yczekiwaniem  
— do czasu budowy kolejnego 
etapu osiedla.

O l c u i c f o y ,  C d f y f t e ą e
P IIZ Y G A N IA Ł  

KOCIOŁ G ARN K O W I...

Jeden z  pracow ników  „Beton- 
S ta lu” o trzym ał z d yrekc ji przed­
siębiorstwa w  W arszaw ie pismo  
w  dw óch kopertach, fo rm atu  
A-4 z  je d n ym  ty lko  zdaniem , że  
w łaśnie został upom niany za n ie ­
w łaściw ą gospodarkę drew nem . 
O kruchy zastanaw iają się wobec 
tego ile. drzew  zostało w yciętych  
po to, by upom nienie to zostało  
uroczyście w  m ajestacie biuro­
kracji (jedna z kopert była  opie­
czętowana „poufne”) przesłane 
adresatowi.

PECHOWE „OCZKO”

Przesądne O kruchy w ierzy ły  do 
niedawna, że liczba „21, czyli 
tzw . „oczko” przynosi szczęście. 
Z zabobonów w y leczy ł^ ich  sk u ­
tecznie przypadek jednego z  pra­
cow ników , k tó ry  pew nej nocy  
został przyłapany na gorącym  
u czyn k u  opróżniania w  p ijanym  
w idzie gaśnic plpoż. w  m aszy­
now ni b loku  IX , a ściślej —  21 
z  rzędu. I  pom yśleć, ż e  jednak  
ta  niecna zabaw a na coś się 
przydała!

O kruchy w o la łyby jednak nie  
uczyć się ta k im  ko sztem  i d la ­
tego proponują w szy s tk im  po­
dobnym  „dowcipnisiom ”, by za ­
n im  spłatają głupiego figla  — 
pom yśleli o konsekw encjach.

W Y L E W A N IE  D ZIEC K A  
Z K Ą P IE L Ą

K toś bez w yobraźni nieodpo­
wiednio podłączył spaw arkę  
w  garażu os. Św ierże. Zakład  
E nergetyczny odłączył w ięc do­
p ływ  energii do w szystk ich  ga­
raży (za pożar od św ieczki ZE  
nie odpowiada). Szare na złote, 
m am  pom ysł — w y k rzy k n ą ł je ­
den  z  u ży tko w n ikó w  i zapew nił 
sobie źródło prądu z  bloku, w  do­
d a tk u  źle izo low anym  kablem . 
E fe k t — porażenie dziecka. W y ­
daje nam  się konieczne przeszko­
lenie bhp w  garażach dla n ie ­
k tó rych  przyna jm n ie j właścicieli. 
Póki co — garaże nadają się na  
kurn ik i!

D ALEK O  OD SZ O SY

Na tem at działalności pawilor 
nu  przy b loku  46 w  os. Energe­
ty k i o trzym aliśm y bogaty  serw is 
in form acyjny od naszych dono­
sicieli. Szereg fa k tó w  m ogliśm y  
spraw dzić sami, oto one. S k lep  
spożyw czy: nie w iem y  — załoga 
czy dostaw cy odkryli, że w ygod­
n ie j jest przy jm ow any tow ar 
wnosić od fro n tu  n iż  od strony  
zaplecza. D ostaw czy trak tor sk u ­
tecznie dew astu je zieleńce i róże 
zapew niając sta ły  fron t robót 
pracow nikom  zieleni m iejskiej. 
Sk lep  w arzyw niczy: o tw ierany
o godz. 11.00. Rozpoczyna pracę 
od przyjęcia  tow aru, które trw a  
zw yk le  do 12.30. N ie za późno na  
stanie w  kolejce dla gospodyń? 
Sklep  p iekarniczy: o 9 -tej brak  
ju ż  białego pieczywa. N iew y­
dolność p iekarni czy kierow nic­
tw a sklepu? Sk lep  z  konfekcją:  
Nowo o tw arty. P ojaw iły się tu  
duchy m arynarek skórzanych. 
W szyscy o n ich  m ów ią n ik t nie  
widział. Do, tych  co nie w idzieli 
należą: prezes G S i klienci, do 
tych  co w idzieli ekspedien tk i 
(ponoć w  dniu  otwarcia ranoh

CO W P R A SIE  P ISZ C Z Y

— W Kozienicach raczej cięż­
ko w yczuć. Zw łaszcza  w  sobotę. 
L atam y ju ż  w  kosmos, m am y  
w zór m a tem a tyczny na oblicza­
nie popędu seksualnego knurów , 
„helikoptery, sku tery , antabus i 
w  ogóle postęp”. T y lk o  odległość 
od stolicy coś nam  się nie  
zm niejsza .

P U SZ K A  R A Z

T ak pow inno brzm ieć każde  
zam ów ienie w  barze „Giewont”. 
W pełni sezonu, m iast surów ek, 
m ożna tu  dostać faso lkę konser­
wow ą i ogórek z  puszki, bigos 
nieodm iennie m rożony, klopsiki 
z puszki, p y zy  z  folii. Z  zup  po­
leca się ga tunki krochm alow ale  
i ciężko straw ne. Nasza gastrono­
mia specjalizuje się w  hodowli 
wrzodów  żołądka, chorób w ątro­
by, nie licząc pom niejszych. 
Spragnieni i głodni niew olnicy  
d ie ty  szukają  w  karcie dań  choć­
by śladu w yrzutóio  sumienia.

S K A L A  TRUDNOŚCI

Turbopom pa (niemal cała e lek­
trow nia) ju ż  pracuje. Wesoło acz 
przygłośno. Konia z  rzędem  tem u  
kto  się dogada telefonicznie z  je j 
obsługą. Ł a tw ie j bow iem  zm o n ­
tować turbopom pę n iż  sygnał 
św ie tlny  przy telefonie.

W GÓRĘ K W A L IF IK A C JE
Z nauką zaw odu różnie bywa, 

ale fa k t  — m łody zaw sze chętny  
do pracy. Czasem  w ykorzystu ją  
to dow cipni koledzy. O statni z 
m ęczenników  w iedzy z  ich inicja­
ty w y  zgłosił się w  m aszynow ni z  
workiem ... po fazę.
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